
Prasowe

poni

Dokumentacyjne 
RSW „P-K-R”

Głód i 
człowieka a;
agresja, wyill 
sywność, to sę

00-687 Wars.ś 
ul. Wspólna N 

wydanie __

czynią Tymczasem Wojciech Pszoniak
> Właśnie stworzył studium człowieka
la impul- dumnego, pozbawionego możli-
jaki bo- wości działania w świecie istot

. Warszawa
PI. Starynkiewicza 7

Jel. 28-59-59

hater „Głodu” — wybitnej po­
wieści Knuta Hamsuna — wy­
raża swój stosunek do ludzi i 
świata. Takimi też cechami ob­
darzył Andrzeja Tangena Woj­
ciech Pszoniak.

W wybitnym przedstawieniu 
poniedziałkowego Teatru Tele­
wizji reżyser Janusz Kijowski 
wyraził mocno, wyraziście, a 
jednocześnie symbolicznie cały 
swój stosunek do człowieka, któ­
rego Bóg wybrał na ofiarę żar­
tów, do ludzkiej kondycji zała­
mującej się pod wpływem gło­
du. Głodu jednak nie dosłowne­
go. Trudno bowiem, zwłaszcza 
dzisiaj, nie odczytać tego utwo­
ru symbolicznie, metaforycznie... 
Bohatera — literata, dziennika­
rza — bardziej niż ubóstwo do­
tyka głód wartości moralnych, 
niemożność porozumienia się z 
ludźmi czy przystosowania do 
otaczającej rzeczywistości.

Napisana w 1890 roku powieść 
— pierwszy raz .adaptowana w 
polskim teatrze — zyskałaby 
jeszcze większą aktualność gdy­
by Andrzej Tangen był człowie­
kiem normalniejszym. Jego sa­
motność, wyobcowanie .okazały­
by się bardziej uniwersalnymi. 

różniących się od niego.
Zastanowić się można ile jest 

w tym jego winy, a ile żyją- 
cych obok ludzi. Kiedy postępu­
je szlachetnie, kiedy manifestu­
je swoją bezinteresowność ocze­
kuje podobnych zachowań od 
bliźnich. Oczywiście byłby ten 
świat cudownie ułożony, gdyby 
z takimi reakcjami się spotykał, 
gdyby tak jak on czynili i my- 
sieli wszyscy.

Sposób prowadzenia spektaklu, 
a także dostosowana doń sur­
realistyczna scenografia Mariu­
sza Chwedczuka buduje nastrój 
osaczenia bohatera. Przygnębia­
jąca wizja ludzkiej egzystencji 
udziela się widzom. Los zakpił 
z Tangena, odwrócił się odeń 
stwórca, a i on sam zaczyna 
być z sobą w konflikcie. Uspo­
kojenie znaleźć może w samot­
nej podróży, być może ostat­
niej.

Ten wstrząsający, mądry i 
ępęktakl ze znakomi­

tą kreacją Wojciecha Pszoniaka, 
wsparty dobrym aktorstwem ca­
łej obsady to niezaprzeczalne o- 
siągnięcie jego twórców, a tak­
że telewizyjnego teatru.

MARTA SZTOKĘtSZ


